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Wyniki dotychczasowe ulepszan ia  nasion roślin gospodarczych 
i środki dalszego ich udoskonalenia.

(Z  odczytu p . Beseler'a w Jcollegium rolniczo-ekonomicznem.) 
(Dokończenie)

Nie potrzebujem y przypom inać, iż przy p róbach  po­
rów naw czych użyć należy jak  największej przezorności 
w zachow aniu jednakow ych w arunków  we w szystkich 
najdrobniejszych  naw et szczegółach, że rów nież po trzebnym  
tu je s t w spółudział wiedzy, k tó rą  nie każdy rolnik po­
siadać może w stopniu  dostatecznym . Oddawać się więc 
tem u m ogą nietylko ludzie dobrej woli, lecz biegli w te- 
oryi i w praktyce.

P . B eseler podaje nam  w yniki kilku prób p rzep ro ­
w adzonych z pszenicą przez uczonych badaczy niem ieckich.

W zięto w tym  celu kilka p lennych  odm ian zagra­
nicznych, gdyż próby, o k tórych  obecnie m ówimy, p rze ­
prow adzone zostały na g ru n tac h  w schodniej części N ie­
miec, będących na wysokim stopniu upraw y, na k tó rych  
zasiew  pszenicy  krajow ej jako niedostatecznie opłacający 
się p raw ie zupełn ie  zan iechanym  został. Mimo tego jednak  
różnica m iędzy owem i najp lenniejszem i odm ianam i była 
bardzo  znaczną; i tak przy p róbach  w ykonanych przez 
H e in eg o  w E m ersleben  w ynosiła ona w plonie pszenicy 
ozimej 1716 kg. ziarna na hektarze, co w połączeniu

z nadw yżką plonu w słom ie rów na się w artości pieniężnej 
280 m arek; przy pszenicy ja re j różnica w plonie jednego 
hek tara  dochodziła do 752 kg. ziarna, co razem  z w ar­
tością słom y rów na się 148 in. Różnice te byłyby nie­
w ątpliw ie jeszcze większe gdyby  do prób  porów naw czych 
użyto jeszcze pszenicy niemieckiej. Nie pow tarzam y już 
w szystkich spostrzeżeń odnoszących się do rozw oju roz­
m aitych tych  odm ian, w ielkości ich ziarna, stosunku ilości 
tegoż do zbioru słom y, siły kiełkow ania i. t. p. ograni­
czam y się tylko na zaznaczeniu, iż oprócz plenności, g łó­
w na uw aga stacyj próbnych  skierow aną je s t na badanie 
jakości ziarna pszenicy, czyli zdolności jego do pieczywa. 
Łożone są wszelkie usiłow ania dla zbadania, w jaki spo­
sób rozpoznaw ać ją należy i czem je s t ona powodowaną. 
D ochodzeniu tem u oddali się w N iem czech p rzew ażn ie . 
K reusler, M arcker i v. N eergard , zam ieniając się w labo- 
ratoryach  swoich w m łynarzy i piekarzy.

Zanim  otrzym am y wiadom ości dokładniejsze w ynikłe 
z tych  badań, to w praktyce zanotować wypada, iż owa 
przydatność do pieczywa w yższą jest u pszenicy .jaiej 
aniżeli ozimej, następnie wyższą u w szystkich odm ian 
pszenicy niem ieckiej w porów naniu  z angielskiem i, które 
znowu m iędzy sobą wykazują pod tym  w zględem  znaczne 
różnice. Zdaje się również, iż wysoka zaleta odnośnie do 
przydatności dla piekarzy nie da się połączyć z najwyż­
szą plennością, nie potrzebujem y je d n ak  obawiać się zby­
tecznie tego przeciw ieństw a, gdyż piekarze um ieją obecnie
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w yiow nyw ać te braki za pom ocą m ieszania różnych od­
mian zboża.

W  najwyższym  stopniu pożądane są próby  porów ­
naw cze up raw y  rozm aitych odm ian pszenicy zagranicznej 
i krajowej w  w arunkach  odm iennych  tak g run tow ych  jak 
klim atycznych, gdyż w iadom em  jest, iż w ym agania ich są 
pod tym  w zględem  bardzo niejednostajne. I tak n. p. 
pszenica S quarehead  należąca obok Rivetts beardet do 
odm ian najp lenniejszych  w N iem czech  w schodnich, jeżeli 
je s t siana na g ru n tach  bogatych w pożyw ienie roślinne, 
nie i oz wij a się jed n ak  norm aln ie we P rancy i po łudnio­
w i  w ięc praw dopodobnie nie znosi zbytniego gorąca; 
nie udaje się zaś ona na g ru n tach  ubogich, gdyż przy  
me wielkiej ilości korzeni sw oich nie' je s t w stanie czerpać 
żywności z m iejsc odleglejszych, lecz po trzebuje m ieć ją  
w bliskości bezpośredniej. P rzeciw nie, odm iana pszenicy 
M olds red  prolific daje na g ru n tach  gorszych  zadziwiające 
jeszcze rezu ltaty . Dwa te porów nania w ystarczą zapew ne 
do udow odnienia ważności prób porów naw czych i do za­
chęcenia rolników  w szukaniu tym  sposobem  odm ian naj­
odpow iedniejszych dla jego stosunków  m iejscowych.

P rzechodząc do w yników  o trzym anych  z upraw  
próbnych  owsa, przedew szystk iem  w spom nieć należy, iż 
uzyskane one zostały w ten  sam sposób jak  pszenicy, 
używ ając w ty m  celu rozm aitych odm ian krajow ych i za­
granicznych. Rów nież i tutaj okazały się bardzo znaczne 
różnice tak pod w zględem  p lenności jak  i jakości owsa. 
P rzy  próbach w ykonyw anych w przeciągu trzech  lat w spól­
nie p rzez pp. B e se le ra  i M arck era , różnica między 
najwyższym  a najniższym  plonem  z hek tara  w ynosiła 
w stosunku do rozm aitych odm ian owsa 1040 kg. ziarna 
i 953 kg. słom y, co rów na się w artości pieniężnej 175 
m arek, po uw zględnieniu  zaś m niejszej w artości pożywnej 
p iz y  owsie p lenniejszym , ten ostatni daje zawsze jeszcze 
w artość wyższą z h ek tara  —  153 m. P ró b y  te  wykazują 
rów nież, że odm iany potrzebujące najdłuższego czasu w e­
getacyjnego daw ały stosunkow o najwyższy w ynik w pro- 
dukcyi ogoluej, która wszakże nie odnosiła się zawsze do 
najwyższego plonu w ziarnie, lecz sk ładała się w niektó­
rych  w ypadkach z nadzw yczajnie w ielkiej ilości słomy, a 
m niejszego za to p lonu w ziarnie, jak  to w idzim y przy 
upraw ie  ow sa T rium ph , Hussion i Kartoflowego. Dalsze 
spostrzeżenia skierow ane były na zaw artość proteinow ców  
i tłuszczu, w ielkość ziarna, siłę kiełkow ania i t. p. S p ra­
w dzono następnie, iż owies z prow ineyj północnych, siany 
na g iu n ta c h  dobrze upraw nych  i obfitych w składniki po­
żywne, przew yższa pod w zględem  plenności wszystkie inne 
odm iany, lecz ziarno jego zaw iera najm niej proteinu, co 
nie p izeszkadza jednak, iż z tej sam ej p rzestrzen i daje on 
ze w zględu na sw ą p len n o ść  najw iększą ilość m ateryj 
pożyw nych.

N ieco odm iennie p rzedstaw ia się upraw a owsa na 
g run tach  ubogich, szczególnie zaś na p iaskach suchych. 
P rzew ażn ie  u trzym uje się zdanie, iż na role takie nie je s t 
stw orzonym  owies z okolic północnych, lecz raczej odm ia­

ny z k io tk im  peryodem  w egetacyjnym . W  N iem czech po­
łudniow ych i w A u stro -W ęg rzech  dają na g ru n tach  takich 
pierw szeństw o odm ianie owsa zw anej M ilton. W  okolicach 
B erlina p rosperu je lepiej owies kanadyjski, który w roku 
ubiegłym  w yrósł na p iaskach o całą stopę wyżej aniżeli 
probstajski. Lepiej w ypadły w yniki p rób przeprow adzonych 
z owsem północnym  w r. 1885 na g run tach  lekkich i .su­
chych w 18 m iejscowościach w A ustryi, a podanych do 
w iadom ości publicznej p rzez prof. L ieb en b erg ’a i Prosko- 
w etza. Mimo posuchy jaka trw ała  w tym  roku i mimo 
niedostatecznego pożyw ienia w roli, owies ten w ydał plon 
lepszy, aniżeli inne odm iany dojrzew ające wcześniej. P rzy ­
kłady powyższe są najlepszym  dow odem  konieczności dal­
szych jeszcze badań wogóle, szczególnie zaś co do u p ra ­
wy owsa na g ru n tac h  ubogich i su c h jch , odnośnie do 
w pływ ów  klim atycznych rozm aitych okolic.

Dla dokładnego zorganizow ania dośw iadczeń p ró ­
bnych, proponuje p. B eseler następujący rozkład czynności:

Zakłady  hand low e nasion rolniczych m ają zajm ow ać 
się i nadal w yszukiw aniem  i w prow adzaniem  w użycie 
rozm aitych now ych odm ian roślin gospodarczych, pożąda- 
nem  je s t jednak , by postępow ały nieco ostrożniej w pole­
caniu tych nowości, zanim je w ypróbują w ogrodach w ła ­
snych.

Rolnicy p rak tyczn i  pow inni doświadczać bezustannie, 
które odm iany przynoszą najw yższą ren tę  w ich stosun­
kach m iejscowych, starając się o ulepszanie tych, które 
okazały się dobrem i, bacznem  zaś spostrzeganiem  w yszu­
kiwać w śród milionowej ilości kłosów te w łaśnie, które 
zapow iadają nową, użyteczną odm ianę.

T o w a r z y s tw a  ro ln icze pow inne zachęcać członków 
sw ych do przeprow adzan ia  prób porów naw czych, lub na­
w et zarządzać takow e na w łasną rękę dla zbadania, które 
odm iany nadają się najlepiej w ich okolicy; następnie po­
p ierać usiłowania podobne za pom ocą w ystaw  i pośredni­
czenia, gdzie tego potrzeba, w sprzedaw aniu  nasion. Po- 
żytecznem  byłoby rów nież urządzanie wycieczek celem  
zw iedzania gospodarstw  zajm ujących się produkcyą nasion, 
by tym sposobem  dać sposobność członkom  swoim p rze­
konania się naocznie o w artości odm ian, k tóre m ieliby za­
m iar nabyć d la siebie.

Umiejętności,  czyli badaniu  naukow em u pozostanie 
i nadal rozpoznaw anie tych  w łaściwości roślin gospodar­
czych, których uw zględnianie przy upraw ie wywołać może 
ulepszenie w jakim kolw iek kierunku. W ażnem  je j zadaniom 
będzie badanie przyczyn w yw ołujących w pszenicy zda- 
tność do pieczyw a, a w jęczm ieniu zalety żądane dla ce­
lów brow arnianych.

N iem a w ątpliw ości, iż gorliw e w spółdziałanie cz te­
rech tych czynników  przyczynić się może znakom icie do 
tańszej produkcyi, a tem sam em  do uzyskania wyższych 
czystych dochodów  z rolnictw a.

 -------
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U P R A W A  NOSTRZYKU BIAŁEGO.

Od kilku lat upraw ia m ajątek Kow ala, gubern ia  kie­
lecka, pow iat m iechowski, 5 w iorst od Proszowic, roślinę 
nostrzyk biały (M ellilo tus alba altissim a, Bokhara-K lee). 
Sądzę, że roślina  ta może być szerzej zastosow aną i od­
dać znaczne pożytki, należy bow iem  do roślin  ściągających 
azot z pow ietrza (Stiekstoffsam m ler), w ydaje na w yczerpa­
nym  gruncie  w ielkie plony i posiada w ysoką w artość po­
żywną. T abele VYolla w ykazują dla m łodego nostrzyku  
stosunek  części pożyw nych 1 : 2 ‘7 tak wysoki, jak i tylko 
niew iele roślin pastew nych  dosięga. Roślina ta z trudnością  
się suszy, dlatego też dopóki m etody dołow ania na słodko 
lub na kw aśno m niej były rozpow szechnione, tak d ługo 
szersze zastosow anie nostrzyku w praktyce było kłopotliw - 
sze. O becnie dołow anie na słodko je s t rzeczą ła tw ą i d la ­
tego nostrzyk zasługuje bardzo na polecenie.

N ostrzyk  biały sieje się w jęczm ieniu, owsie lub in- 
nem  zbożu, tak jak każda koniczyna na w iosnę; w nastę­
pnym  roku, dopóki zimno, nostrzyk rośnie wolno, a do­
piero  kiedy w maju słońce zaczyna dogrzewać, nostrzyk 
buja gw ałtow nie i koło św. J a n a  zakwita. W ysokość jego 
sięga w tedy ram ion m ężczyzny niskiego, a i zw artość 
bywTa bardzo  wielka. N a pierw szem  zakw itaniu należy 
nostrzyk sprzątać, bo następn ie  m assa pow iększa się je ­
szcze znacznie, ale też i tw ardnie je . Jeżeli pogody są 
stałe , to m ożna nostrzyk  w koczkach jak  esparcetę w ysu­
szyć. N ajw łaściw iej jednak  je s t kłaść nostrzyk  w doły i to 
albo zaraz po ścięciu na kiszonkę kw aśną, albo też po 
24godzinnem  przew ięduięciu na kiszonkę słodką. Ten 
drugi system  uważam za lepszy, bo zm niejsza się koszta 
lu rm anki i o trzym uje znacznie lepszą paszę. Uważać trzeba 
jednak, aby nostrzyk przew iędnię ty  nie był deszczem  ob ­
lany, bo w tedy pasza je s t gorsza. Pod w zględem  zasła- 
dzania nostrzyku należy się w iele jeszcze wypróbować, 
bo rzecz je s t dosyć nowa. D otychczasowe próby obiecują 
jednak , że nostrzyk, może dla swego silnego zapachu, 
bardzo m ało p leśn ien iu  pod lega i dlatego do zasładzania 
szczególnie się kwalifikuje. N ostrzyk suszony je s t dobrą 
paszą d la w szelkiego inw entarza . D ołow any nostrzyk kw a­
lifikuje się najlepiej dla bydła; m leczne krow y dobrze 
przy  tej paszy doją. Świeży nostrzyk  d la swego m ocnego 
zapachu inw en tarz  rogaty  m niej chę tn ie spożywa, owce 
jed n ak  jed zą  go na pastw isku dobrze; w ypadków  rozdęcia 
nie było. Kiedy p rzed  kilku laty zaczęła K ow ala nostrzyk  
upraw iać, nie było teoretycznych danych  co do upraw y 
i użycia tej rośliny, d latego niem ożebne było odrazu wy­
sokiego pożytku z tej rośliny  w yciągnąć. D opiero powoli 
p rak tyka w skazyw ała wysoką w artość nostrzyku. O becnie 
upraw ia się nostrzyk  na w iększą skalę w kilku innych  
m iejscach, gdzie w skutek dośw iadczeń w Kowali uczynio­
nych unikniono błędów  i osiągnięto odrazu dobre rezultaty .

P rzedew szystk iem  nauczyło dośw iadczenie, że zbytek 
wilgoci w podglebiu szkodzi nostrzykow i, wszelkie zaś 
g ru n ta  naw et t j lk o  średnio  suche sprzyjają nostrzykowi.

U rósł on bardzo pięknie na lekkiej g lince w folw arku 
Kartonie Skalm ierskie, rów nież na rędzinie z charak te­
rem  jędrzejow skim  w Białej W ielkiej pod K oniecpolem , 
niem niej także na g lin ie już nieco zim nej ale m arglow a- 
nej w T rzebienicach pod W olbrom em . T am  jednak  gdzie 
by ł posiany na kaw ałkach w ym agających drenow ania, tam  
by ł słaby. W szakże nie je s t  nostrzyk tak czuły na wilgoć,

| jak  np. esparceta, k tóra słabo się udaje na g lin ach  zi- 
j  m niejszych w T rzebienicach, gdzie nostrzyk  jeszcze nie 

zawodzi. W  ogóle każda ziem ia byle nie m okra odpow iada 
nostrzykow i. W roku 1888 posiano nostrzyk w Białej 
W ielkiej w życie ja rem  po słabo gnojonych kartoflach cze- 

. ladn ich  na bardzo lekkim  piasku. G ru n t ten  zdolny je s t 
produkow ać tylko żyto, kartofle i łubin, nostrzyk  w yrósł 
zaraz w pierw szym  roku bardzo  bujnie i p rzygłuszy ł mo- 

! cno żyto Poniew aż rów nocześnie dow iedziałem  się z P o ­
znańskiego o udaw aniu  się nostrzyka na piasku, rokuję 

| sobie z dośw iadczenia zrobionego w Białej W ielkiej w ielkie 
nadzieje. Byłby to tańszy i lepszy sposób w yzyskiw ania 
p rzestrzen i piasczystych, niż zapom ocą łubinu, bo upraw a 
i siew nostrzyku je s t łatw iejszy, a obok tego nostrzyk je s t  
w ielo letn i i ginie dopiero po dopuszczeniu go do w yda­
nia nasienia.

W  płodozm ianie um ieszcza się nostrzyk w polu ugo- 
row em , siejąc go w owsie kończącym  rotacyą, czyli na 
polu zupełnie w yczerpanem . W  ten sposób korzyść dla 
gospodarstw a jest zupełnie ja sna , bo otrzym uje się pro- 
dukcyę i to obfitą z pola, nieprzynosząeego dotąd wielkiego 
użytku, t. j. z ugoru. Nie trzym ałem  dotąd nostrzyku nigdy 
dłużej roku, bo nie je s t stosow ne na roli średnio  dobrej 
zostawiać roślinę pastew ną w miejscu, gdzie ozim ina ma 
w arunki zupełn ie dobre, specyalnie zaś dlatego, że po 
p ierw szym  pokosie nostrzyk podobnie jak esparce ta tylko 
już pastw isko przed zim ą dać może, zatem  od 1 lipca 
byłaby rola n ieprodukcyjną. Inaczej rzecz się m a na sła­
bych, suchych  piaskach, gdzie nostrzyk w ielo letn i pow i­
nien być arcykorzystny. W  r. 1889 w zimie przykry to  
w w ym ienionych wyżej m ajątkach nostrzyk naw ozem . 
W ten sposób jest nadzieja o trzym ania wcześniejszego p o ­
kosu, aby jeszcze m ódz zrobić upraw ę pod rzepak. P o ­
stępow anie tego rodzaju ułatw iłoby upraw ę rzepaku usu- 
w ając koszt czarnego, n ieprodukcyjnego ugoru. Kowala 
od kilku lat. sieje rzepak po pierw szym  pokosie koniczyny 
czerw onej; to dało m yśl próby z nostrzykiem  pod rzepak.

Ilości paszy sprzątane na polach d la nostrzyku  od ­
pow iednich (nie zbyt m okrych), były  bardzo znaczne, po 
kilkanaście fu r zielonej m assy przew iędniętej. N ostrzyk 
na nasienie zostawiony, daw ał do 11 kóp z m orgi, słom a 
jednak  z powrndu zdrzew ienia tylko na podściół by ła zda­
tna. N asienie trzym a się uparcie  w plew kach i dlatego 
m łocka je s t bardzo uciążliwa.

Rzuciwszy pogląd ogólny na upraw ę nostrzyku  m n ie­
mam , że je s t on wszędzie pożyteczny, gdzie tylko poło­
żenia nie są zbyt niskie i sapowate. Szczególnie zaś w m a­

ją tk ach  w nawóz ubogich i dotąd ekstenzyw nie, gospoda-
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row anych  może nostrzyk oddać nadzw yczajne usługi. U żyw ­
szy pół nawozu sta jennego  jako dekówkę na nostrzyk i 
przyoraw szy następn ie  rośliny  w kwiecie, gęste  i 2 łokcie 
wysokie, wzbogaci się rolę nadzw yczajnie. N ostrzyk  do­
byw a z podglebia sw em i bardzo w ielkiem i korzeniam i 
w iele części m ineralnych , z atm osfery zaś ściąga bardzo 
znaczną ilość azotu. Inaczej bowiem  nie m ógłby na 
roli w yczerpanej tak bujnie się udawać. Sądzę, że po­
dobnie jak  łub in  ma i nostrzyk sekreeye bardzo silne, któ- 
rem i atakuje i rozpuszcza m inerały  d la  roślin  kłosow ych 
i okopow ych zupełn ie n ieprzystępne. Z pew nością taniej 
będzie przysposabiać p ierw iastk i m ineralne  i azot dla 
roślin  dochodow ych za pom ocą nostrzyku, aniżeli kupow ać 
te  składniki chem iczne wr postaci nawozów sztucznych. 
N iskie ceny produktów  uakazują nam  ostrożność w ro ­
bieniu  nakładów  kosztowmych, jednak  nie w yklucza to 
postępu i stosow ania środków  now ych. Sam a oszczędność 
w gospodarstw ie, przez wielu jako jed y n y  środek polecana, 
nie w ystarczy. K iedy przed czterdziestu  laty ceny były  
rów nie niskie ja k  obecnie, to w tedy rów nocześnie koszta 
adm inistracyi były m inim alne. Tak tanio gospodarow ać, 
jak  naówczas, nie możemy, choć produkta rów nie tanio 
sprzedajem y. M usim y osiągnąć produkcyę w iększą, aby 
m ieć dochód czysty po opłaceniu adm inistracyi. U praw a 
nostrzyku je s t jednym  ze środkówr znacznego zw iększenia 
produkcyi, ale bez rów noczesnego znacznego pow iększenia 
kosztów  adm inistracyi.

N a zakończenie wypada nadm ienić, że w N r. 5 z dnia 
10 stycznia 1889  r. „Gazety R olniczej“ W arszawskiej 
m yśliw y jakiś, k tóry  nie położył swego podpisu, tw ierdzi, 
że nostrzyk tylko na rem izy dla zw ierzyny je s t zdatny. 
N ie przeczę tem u, że i ten  użytek m ożna osiągnąć z n o ­
strzyku  nasiennego, bo je s t 3 łokcie wysoki. Zapraszam  
je d n ak  nem roda, aby się przypatrzył, ' jak krówki ho len­
derskie ch rusta ją  to, co on tylko na zimę sarnom  dla 
ochrony przeznacza. U żytek taki możnaby i z ostu osiągnąć.

N a ostatniej w ystawie nasion w W arszaw ie otrzym ał 
pan  K ollatorowicz, trzym ający odem nie K ow alę, list po­
chw alny, w praw dzie nie za nostrzyk, lecz za len i in k a r­
natkę. Je d n ak  na m iejscu w Kowali każdy wie, że in k a r­
natka  je s t podrzędnego  znaczenia wobec nostrzyku. S ę­
dziowie w ystaw ow i nie znali nostrzyku i dlatego nie ocenili 
go dostatecznie. M am y nadzieję, że w roku bieżącym  
ocenią go dokładniej. N asienie nostrzyku, jakie w y p ro d u ­
kow ano (18 korcy), sprzedano  w szystko i b rakło  dla są ­
siadów  chcących  je  kupować. M iędzy innem i w ziął je do 
Galicyi p. W ielow iejski do Olejowej, pow iat horodeński, 
p. K om ornicki do Rym anow a. Ten ostatni nabył nostrzyku 
wr r. 1888 korcy 3, a w r. b. korcy 6 w skutek osobistego 
obejrzenia go w Kowali.

A d o lf Schiitz.

— —

Korespondencye.
W spraw ie  cykoryi.

Z pom iędzy w szystkich roślin, m ogących zająć w yż­
sze miejsce w gospodarstw ie przem ysłow em , cykorya jest 
dotąd najwięcej zaniedbaną. W praw dzie w przeciągu lat 
ostatnich, w zm ogła się je j kultura, tak z pow odu licznych 
broszur zachęcających do jej upraw y, jakoteż i cła, pod­
wyższonego na przyw óz jej z zagranicy, dotychczasow a 
jednak  produkcya tej rośliny nie zaspokaja potrzeb kon- 
sum cyi krajowej. Z ostatniego spraw ozdania z ta rgu  p rag- 
skiego dow iadujem y się, że popyt na cykoryę jest wielki, 
że zapasy je j w yczerpane, a fabryki są zm uszone sprow a­
dzać cykoryę suszoną z zagranicy. A przecież szkoda każ­
dego centa w ydanego na produkt, który łatw o można 
w ytw orzyć w dom u i pieniądze zatrzym ać w  kraju. Ju ż  
w roku przeszłym  podniesioną by ła w „Tygod. roi.* kw e- 
stya upraw y cykoryi, ale bez żadnego skutku, sądzę więc, 
że nie od rzeczy będzie wznowić ją i p rzypom nieć z nad­
chodzącą w iosną panom  gospodarzom  o tej pożytecznej 
roślinie, k tóra przy  sprzyjających w arunkach  może w n ie­
których gospodarstw ach  stać się źródłem  znacznego do­
chodu. Sposób upraw y cykoryi, znanym  je st zapew ne 
pow szechnie, pozostaje więc tylko nadm ienić, że największy 
plon w ydaje ona na n iezbyt ciężkich, g łębokich g ru n tach  
o starej sile nawozowej. W  razie nieprzygotow ania pola 
w jesieni, m ożna użyć pod nią ziem niaczyska. N a 
g ru n tach  ciężkich, w ykopyw anie jej bardzo trudne. P rzed  
kilku laty gdy już  zapow iedzianem  było podw yższenie cła 
na przyw óz cykoryi z zagranicy, pow stał zam iar up ra­
wy cykoryi z założeniem  akcyjnej suszarni koło N. 
Sącza, którego g ru n ta  okoliczne położone nad D unajcem  
nadają się bardzo do tej upraw y. Z am iar ten  je d n ak  nie 
p rzyszed ł do skutku. Chcąc się przekonać, jaki gatunek  
cykoryi by łby  do upraw y najodpow iedniejszym  i ile m o ­
żnaby zebrać jej z m orgi, p rzeprow adzono w Ju śn ie  próbę 
na pólku m ającym  20 sążni kw. W  jesien i pole to było 
naw iezione kom postem  i zorane głęboko, na w iosnę zaś 
po zoraniu pow tórnem  zasadzono rękam i dnia 19 K w ietnia 
w rzędy  na 16 cali szerokie, nasienie cykoryi długiej 
M agdeburskiej i krótkiej B runśw ickiej. P lew iono ją  dnia 
14 maja, a okopyw ano 29 m aja i p rzeryw ano jednocześn ie 
zbyt gęsto rosnącą tak że jed n a  od drugiej na 7 cali o d ­
daloną została. O boraniem  8 czerw ca zakończyła się cała 
robota. Z końcem  października, nastąpił zbiór. Po wyjęciu 
z ziemi, oczyszczeniu i oberw aniu  liści okazało się, że 
cykorya B runśw icka dała 58  kg. M agdeburska 60 kg., 
co razem  uczyniłoby z m orga 9446  kg. G leba do tej próby 
użyta jest iłowata, o podgleb iu  n ieprzepuszczalnem , o po­
łożeniu w’ysokiem, a zatem  nie zbyt korzystn ie zalecająca 
się do upraw y cykoryi, która nadto z końcem  czerw ca 
znacznie przez g rad  uszkodzoną została. W  Czechach, 
na g run tach  odpow iednich, zbiór 120— 130 c. m. z m orgi
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nie jest osobliwością, co przy zwykłej cenie 1 złr. 30 ct. 
do 1 złr. 60 ct. za 100 kg. stanowi bezwątpienia dochód 
bardzo pokaźny. Sądząc z próby powyższej możnaby i tu­
taj na dobrych gruntach, podobny dochód osiągnąć. Do 
wyorywania w jesieni służą specyalne wyorywacze, z któ­
rych, najlepszych ma dostarczać firma Prazner w Rou- 
dnie w Czechach. Po cykoryi w płodozmianie najlepiej 
siać mieszankę na paszę zieloną, gdyż wszystkie pozostałe 
w ziemi korzonki wyrastają w drugim roku w nasienie, 
a przez skoszenie zostają zniszczone. O drogę zbytu nie 
będzie trudno —  gdyż fabryka p. Rozmanita w Krakowie, 
której wyroby zyskują tak wielki popyt i uznanie, że wkrótce 
wszystkie cykorye Tschinklów i Franków z pewnością 
z kraju usuną, będzie bez wątpienia dobrym odbiorcą 
dla producentów krajowych. A zresztą cykorya suszona 
(której 100 kg. płaci się obecnie 9.20 złr. w Pradze) jest 
towarem poszukiwanym, dającym się długo przechowywać 
i zdatnym do eksportu zagranicę która dotąd wybierała od 
nas krocie za cykorye. Jeżeli w kraju brak dobrego nasienia, 
można je sprowadzić z Czech, z gwaraneyą kiełkowania 
i po dość niskiej cenie. Dzierżawca dworu Veltrasy (poczta 
w miejscu) sprzedaje nasienie, cykoryi „M amut" zwanej, 
po 1 złr. 50 c i, a Magdeburskiej po 1 złr. 20 ct. za kg.

F . Syrovy.

M aszyna ro czn a  B om b era  do p r a so w a n ia  s ło m y  i s ian a ,

Dotychczasowe maszyny do prasowania paszy tak 
są drogie, że tylko w małej ilości zamożniejszych gospo­
darstw używane być mogą. pojawienie się zatem prasy 
ręcznej, praktycznej i taniej, bardzo pożądanem i korzy- 
stnem byłoby dla ogółu. Próby konkursowe, odbyte kil­
kakrotnie w Anglii, przyznały prasie Bombera obie te 
zalety, dlatego więc chcielibyśmy poznajomić czytelników 
naszych z tym nowym wynalazkiem.

Prasa Bombera składa się z 4 mocnych, żelaznych 
słupów, przytwierdzonych do drewnianego podnóża z po- 
dłogą; głównie funkcyonujący blat, porusza się z góry na 
dół za pomocą grubej śruby umieszczonej prostopadle nad 
środkiem maszyny, a umocowany w górze w nasadzie 
żelaznym prętem  łączącym z sobą 4 słupy boczne. Podstawa 
drew niana jako też i blat wierzchni prasy, zaopatrzone są 
rowkami poprzecznemi dla przeciągnięcia postronków, 
cała zaś czynność jest nader prosta i łatwa.

Napełniwszy całą prasę sianem lub słomą, przyciska 
się takowe mocno, wiąże szpagatem i obcina starannie po 
bokach tak zwanym nożem do siana, lub nożycami używanemi 
do strzyżenia płotów. Najłatwiej i najdokładniej udaje się 
to z sianem, które wycina się ze stogą narzędziem odpo- 
wiedniem. Jeden  parobek wyrabia za pomocą tej prasy 
12 wiązek (od 50 do 75 kg. wagi) na godzinę, co przy 
dodaniu 2 pomocników znacznie przyspieszonem być może-

Do wiązania używane są szpagaty równej długości i 
w kulkę czyli pętlę u dołu zaopatrzone, które do kilka­
krotnego użytku służyć mogą i daleko odpowiedniejsze są 
od powróseł; mogą także użyte być druty. Wykończono 
wiązki siana ważące 51 kg., a słomy 49 kg. mają 92 cm. 
długości, 61 szerokości i tyleż c, m. wysokości.

Przez użycie liny bez końca, która pod korbą w rowku 
krążka umieszczoną jest, podwaja się szybkość obrotu walca, 
tak przy wznoszeniu się w górę jak i spadaniu na dół, 
i to stanowi główną zaletę tej prasy. Dogodną jest także 
łatwość przenoszenia jej z miejsca na miejsce, za pomocą 
przyrządu o dwóch kółkach, które do każdego wozu przy­
czepić się dadzą. W aga tej prasy wynosi 150 kg. a cena 
jej w fabryce w Anglii oprócz opakowania i wózka 
wynosi 12 funtów szterlingów. Sprowadzona ze składu 
maszyn „Schubart et Hesse" w Dreźnie kosztuje z ocle­
niem 290 marek, przyrząd zaś do przewożenia 120 mrk,

ROZMAITOŚCI.
Niszczenie robactw a w kurnikach. Tyle już mó­

wiono i pisano o tym przedmiocie, że wszystko coby się 
jeszcze powiedzieć dało, może wydawać się zbytecznem; 
sm utne jednak doświadczenie przekonało nas, że wszystkie 
nawoływania i dowodzenia przykładami o ważności tej 
kwestyi żadnego dotąd skutku nie odniosły; szczególnie 
w drobnych chłopskich gospodarstwach postęp w tym kie­
runku tak jest mały. że do idealnych stosunków zaliczyć 
można dwurazowe oczyszczenie kurników w ciągu roku. 
Hodowcy sami przekonywają się w końcu, jakie skutki i 
straty pociąga za sobą niedbałe i nieporządne utrzymanie 
drobiu, ale nie zastanawiają się nad tein, że czystość i 
porządek nietylko dostarczają drobiowi świeżego powietrza, 
ale zabezpieczają go od robactwa, które największą jest 
plagą dla niego, Niedostatecznym jest środkiem kilkura- 
zowe wyczyszczenie kurników za pomocą bielenia ścian, 
szorowania żerdzi, desinfekcyonowania gniazd i t. d., sta­
ranie około utrzymania porządku powinno być ciągłe i 
nieustające, a zamiatanie stajenki i posypywanie podłogi 
piaskiem lub miałem torfowym powtarzać się musi przy­
najmniej raz w tydzień. Jako środek odwaniający i dzia­
łający przeciw robactwu najskuteczniej uznany jest po ­
wszechnie kwas karbolowy (w 5 — 10% roztworze); nie­
mniej jednak zasługuje na polecenie używanie wapna m ie­
lonego, którem posypują się gniazda i miejsca przeznaczone 
do niesienia lub wylęgania. W  razie gdyby wszy lub kle­
szcze samemu drobiowi dokuczać zaczęły, należy sm aro­
wać go olejkiem anyżowym, dodając 5— 10 części oleju 
rzepakowego, albo też posypywać „proszkiem na owady"; 
ten ostatni jednak użyty nadmiernie, mógłby łatwo spo­
wodować zapalenie skóry, potrzeba więc używać go w ma 
łej bardzo ilości, albo wygotować w wodzie i tym odwa­
rem  obmywać ptactwo. Niezbędnym warunkiem, dla drobiu
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jest także możność tarzania się, której należy mu dostar­
czać jak najwięcej. Najodpowiedniejszy ku temu jest pia­
sek, którego działanie podwoi się przez dodanie nieco 
natty lub kwasu karbolowego, ale może być także użyty 
popiół albo miał torfowy.

Zyto ozime tak zw ane hyperboliczne. Wobec utrzy­
mujących się niskich cen na zboże powinno być staraniem 
rolnika, stratę stąd w dochodach powstałą wynagrodzić 
sobie podwyższeniem plonu. Podług sprawozdania jednego 
z pism rolniczych niemieckich, przeciętny plon żyta ozi­
mego wynosi na hektar w pańswie Austro-Węgierskiem 9, 
w Niemczech 14, w Danii zaś i w Anglii 22 hektolitry. 
Takie wysokie plony Duńczycy i Anglicy/ zawdzięczają 
uprawie nowych, odznaczających się plennością odmian ; to 
powinno służyć za wzór naszym gospodarzom. Henderson 
dowiódł swojem tak zwanem hyperbolicznem żytem, otrzy- 
manem zapomocą sztucznego zapłodnienia dwóch bardzo 
plennych odmian, jak wysoko może być podniesiony plon 
zbóż przez uprawę odpowiednio dobranej odmiany. U pra­
wiał on na czterech parcelach jednakowej wielkości i je­
dnakowego gruntu, cztery różne odmiany żyta i otrzymał 
na S/ Ą hektara (1 morgu pruskim czyli prawie '/2 morga 
polskiego), następujące plony:

Żyta szam p ań sk ieg o ...............................6 ’8 hektol.
„ a z o w s k ie g o ..................................7 0
„ g ó rsk iego ......................................... 7’4
„ hyperbolicznego . . . .  105

Żyto hjperboliczne wydało zatem plon najwyższy i 
można wnosić, iż niedługo powołane zostanie do odegrania 
pomiędzy innemi odmianami takiej samej roli, jak niegdyś 
żyto górskie. Stacya doświadczalna w Schemnitz, w Cze­
chach, sprowadziła 20 kilogramów tej odmiany żyta z Da­
nii i zasiała je na przestrzeni 18 akrów średniego gruntu 
zapomocą patentowanego rzędowego siewnika Melichar’a. 
Żyto rozkrzewiło się silnie, wyrosło bujnie, a w końcu 
czerwca dosięgło wysokości przenoszącej o 25 centyme­
trów inne odmiany w Czechach uprawiane. Plon prze­
wyższył wszelkie oczekiwania; po wymłóceniu otrzymano 
530 kilogramów bujnego i ciężkiego ziarna i 1120 kilogr. 
słomy, gdy najwydajniejsze z odmian żyta uprawianych 
w Czechach nie wydały i połowy tego plonu. Zarząd 
stacyi doświadczalnej w Schemnitz, chcąc uprzystępnić 
nabycie tej odmiany żyta nawet mniej zamożnym rolni­
kom, odstępuje 5 kilogr. nasienia za 2 ,/4 marki osobom 
pragnącym przedsiębrać próby z tą odmianą.

E sp arceta  olbrzymia dwukośna. Trudne warunki 
w których się znajdują rolnicy dzisiejsi, zmuszają ich nie- 
tylko do dobrego gospodarowania ale i do skrzętnego ra­
chowania. Jedną  z ważniejszych kwesty] gospodarskich 
jest wybór paszy, zabezpieczający obfite a możebnie naj­
tańsze wyżywienie inwentarza, wybór ten zatem powinien 
opierać się na względach racyonalnych, odpowiadających 
glebie, klimatowi i innym okolicznościom miejscowym. 
Najodpowiedniejszą ku temu rośliną wydaje nam się Es- 
parceta olbrzymia (Onobrychis sativa bifera.) Udaje się

ona nietylko w ojczystej Francyi, ale w zachodnich i środ­
kowych Niemczech, oraz w okolicach cieplejszych Austro- 
Węgier, gdzie nieraz dochodzi do wysokości 1 m i po­
krywa całe pole bujnym, pięknie w oczy wpadającym ró­
żowym kwiatem. Od Esparcety zwykłej (Onobrychis sativa) 
jeden tylko dającej pokos, różni się. Esparceta olbrzymia 
daleko prędszym wzrostem i spieszniejszem rozwijaniem 
się, przezco zapewnia nam korzyść nietylko drugiego po­
kosu, ale daje trzeci jeszcze pożytek, który otrzymujemy 
używając ją jako pastwiska we dwa lub trzy tygodnie po 
skoszeniu. Posiada ona tę jeszcze wyższość przed innymi 
gatunkami koniczyny, iż nie jest szkodliwą dla bydła i daje 
daleko obfitszą paszę suchą, że nie obawia się kanianki, 
tej głównej tępicielki koniczyny i że po 6-ciu lub 7-iniu 
latach wywiera jeszcze korzystny wpływ na zbiory pó­
źniejsze, bez dalszych kosztów w nawożeniu. Tak na zie­
miach wapiennych, niezbyt gliniastych, jak na polach po- 
przerzynanych lub równych, gnojonych lub nawet niena- 
wiezionych, byle pługiem i broną dobrze poruszonych 
udaje się zawsze doskonale ta wielce użyteczna a tak mało 
wymagająca roślina. Na gruntach jałowych ale odpowie­
dnich dla niej, daje Esparceta olbrzymia 45 cent. m. z ha. 
przy stosownej zaś uprawie po roślinach okopowych, sa­
dzonych na nawozie, może dać 70 cent. najlepszej suchej 
paszy. W dobrach Gustawa Szandtnera w komitacie Neu- 
traerskim, gdzie uprawa Esparcety olbrzymiej od lat kilku 
odbywa się z wielką starannością, ostatnia ta cyfra sprzę­
tu uważana jest za przeciętną. Dowiedzioną jest rzeczą, 
że Esparceta olbrzymia użyźnia grunt do tego stopnia, że 
tenże przez lat kilka wydaje bez nawożenia dobre plony 
zboża. Nasienie tej Esparcety nie różni się od zwykłego, 
chyba większą objętością i wagą. Dla większej pewności 
musimy się starać o ziarno jak najdorodniejsze i kupować 
je z pierwszej ręki, gdyż właściciel producent, odpowie­
dzialny jest za nie i powinien wrykazać dowodnie, jak 
wygląda roślina, której nasienie sprzedaje.

Wien. Land. Zeit. Nr. 15.
W ydzierżawianie gorzelń. W Niemczech, Czechach 

i innych prowincyach, wydzierżawianie gorzelni rolniczej 
przez właściciela majątku należy do rzadkich wypadków, 
podczas gdy u nas w Galicyi przeszło ' j 3  gorzelń rolni­
czych jest wydzierżawiona. Nie jest naszą rzeczą rozbierać 
powody, dlaczego właściciele gorzelń nie pędzą na własny 
rachunek, lecz wobec poniżej podanego faktu, nie możemy 
się wstrzymać od pewnych uwag. Pewien objwatel na 
Podolu, wydzierżawiając tej jesieni swoją gorzelnię z zie­
mniakami. dobił wreszcie targu i sprzedał je na całą kam­
panię po 54 ct, za 100 kg. z dodatkiem słomy do stajni 
opasowej. Po upływie paru tygodni dowiaduje się właści­
ciel, że gorzelnie, które za rolnicze uznane będą, dostaną 
jakąś bonifikacyę po 4 ct., woła swego dzierżawcę gorzelni 
i opowiada mu to, na co tenże odpowiedział, że jeżeli się 
rozchodzi o te 4 ct., to wreszcie doda jo na każdym korcu 
kartofli i niech będzie zgoda. Właściciel się zgodził, za­
dowolony, że jeszcze po 4 ct. jakiejś bonifikacyi wytargo-
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wał na swoim dzierżawcy. Zapew ne że fakt ten  je s t  odo­
sobniony, lecz nie ulega wątpliwości, że panowie właściciele 
przez wydzierżawianie gorzelń  wiele tracą tex-az, gdy już 
nowa ustawa zmieniła zupełnie  stosunki.

Zebrawszy z mozołem produkt dla gorzelni z wła­
snych obszarów?, urządziwszy gorzelnie własnym kosztem, 
przyjąwszy na siebie obowiązek konserwowania i dostar­
czania produktów oraz wszystkich „dodatków 0, właściciel 
wypuszcza gorzelnię przedsiębiorcy, i n t e r e s  p e w n y  
i w c a l e  n i e  r y z y k o  w ny,  a b y  w z b o g a c i ć  c* u d ze 
k i e s z e n i e .  W e d łu g  /.osiągniętych informaeyj zarobią tej 
kampanii dzierżawcy gorzelń po parę tysięcy złr., a wła­
ściciele odbiorą ledwie koszta produkcyi kartofli.

Cetnar m etryczny kartofli kosztuje każdego p rodu­
centa średnio 80 et., doliczmy do tego ubytki, kopcowanie, 
przewózkę i t. p., należy wartość kartofli przyjąć średnio 
na 1 złr. Bonifikacya gorzelni rolniczej wynosi średnio na 
korzec kartofli przeliczona 40 ct., tak że 100 kg. kartofli 
czystych, oddanych gorzelni,  muszą uczynić 1 złr. 40  ct 
i ta cena powinna być regula torem  przy wydzierżawianiu 
gorzelni,  a jeżeli dzierżawca na taką cenę się nie godzi, 
to lepiej na własny rachunek  gorzelnię pędzić, gdyż bez 
obawy, wyrabiając kontyngent,  cenę tę otrzymać można. 
Dowodem Szląsk i Czechy, gdzie przy równych prawie 
cenach spirytusu, a droższych kartoflach, gdyż tam pro- 
dukcya o wiele więcej kosztuje, każdy właściciel gorzelni 
rolniczej pędzi na własny rachunek.

(Z  „Gorzelnika.u)
W ystaw a ogólna rolniczo-leśna w Wiedniu ma się 

odbyć wskutek uchwały  wiedeńskiego Towarzystwa ro ln i­
czego w r. 1890 i trwać będzie od 15 maja do 15 paź­
dziernika. P rezesem  komitetu wystawy je s t  książę Józef 
Colloredo-Mannsfeld, pierwszymi wiceprezesami Franciszek 
hr. F a lkenhayn  i Chrystyan hr. Kinsky. W ystawa obejmo­
wać ma następujące działy: 1) P roduk ta  rolnicze, leśne 
i ogrodowe, ehmielarstwo, łowiectwo, rybactwo, chów d ro ­
biu, pszczelnictwo, jedwabnictwo etc. 2) Zwierzęta, a mia­
nowicie: konie, bydło, owce, świnie, drób, psy, dziczyznę, 
ryby. 8) P roduk ta  p rzem ysłu  rolniczego i leśnego. 4) 
P rzem ysł  domowy. 5) Maszyny i narzędzia rolnicze, leśne 
i rolniczo przemysłowe, ogrodnicze, rybackie i t. p. 6) W y­
roby przem ysłu  dla rolnictwa i leśnictwa. 7) Środki po­
mocnicze dla gospodarstwa, a mianowicie: nawozy sztu­
czne, środki pożywienia i lecznicze etc. 8) Modele, plany, 
rysunki i daty statystyczne odnoszące się do lasowości, 
meiioracyi, budownictwa i inżynieryi.  9) Modele, plany, 
rysunki i daty statystyczne, odnoszące się do nauki i do­
świadczeń w rolnictwie, leśn ic tw ie; piśmiennictwo. 10) 
P lany, rysunki, modele i daty odnośnie do zużytkowania 
odpadków; 11) Plany, rysunki, modele i daty pod wzglę­
dem  zaopatrywania większych miast. W ystawcy zagraniczni 
dopuszczeni będą  tylko do grup  od 5 — 11 włącznie. 
Dokładniejsze ogłoszenia nastąpią później.

Owies angielski „P o ta to e“ należeć ma do odmian 
najpiękniejszych, najcięższysh i najplenniejszych. Uprawia­

ny je s t  w Niemczech w prowincyi Saksonii od r. 1886 
w klimacie umiarkowanym, na g run tach  pruchnieowych 
ze spodem  gliniastym lub wapiennym. Dorasta tam 4 — 6 
stóp, ma silną słomę i dlatego nie wylęga łatwo. Ziarno 
jest krótkie z białą cienką łupką. Dojrzewa wcześnie i d a ­
je  przy zasiewie 3 0 — 35 funtów na wagę (czyli tyleż 
kilogr. na morgę katastralną! 2 0 —25 cnt. zbioru. Towa­
rzystwo rolnicze w Niemczech zajęło się rozpow szechnia­
niem tego owsa i sprzedaje go po cenie 30 marek za 
100 kg. Świeżo sprowadził ten owies z Anglii Edw ard  
Ródel w T agew erben  przy W eissenfels  (o. S )  i ma po 
cenie powyższej do sprzedania. (Deutsche land w. P resse  
Nr. 15.)

-------------3—$©SSSSS>—c-------------

O znajm ienia.
L. 12.182.

Okólnik c. k. Namiestnictwa
do wszystkich PP. c. k. S ta ros tów  i WW. PP. P rezy­

dentów miast Lwowa i Krakowa

Ponieważ w ostatnich czasach stwierdzoną została 
w W iener  N eustad t zaraza pyskowa i racicowa u dwóch 
stad świń, nazajutrz po ładowaniu  w Bochni, przeto za­
bran ia  się ładowanie i wyładowanie bydła i świń na sta­
c j i  kolei Karola Ludwika w Bochni.

Lwów, dnia 23 lutego 1889.

L. 11.621
Z nadesłanych przez c. k. Namiestnictwo dolno- 

austryjackie paszportów pochodzenia świń z Galicyi, 
u których w miesiącu styczniu i lutym br. s twierdzoną 
została zaraza pyskowa i racicowa, okazuje się, że świnie 
te zazwyczaj pochodzą z jednych i tych samych powiatów, 
a w szczególności z powiatów Stanisławowskiego, L im a­
nowskiego, Horodeńskiego, Tarnowskiego i N adw órniań- 
skiego Chociaż w tych powiatach dotąd zaraza pyskowa 
i racicowa me została stwierdzoną, jednakowoż ze względu 
na wyżej podaną okoliczność, powiaty te uznane być 
muszą za podejrzane.

Z uwagi, że pomieniona epizocya przeważnie dotyka 
trzodę ch lew ną i w ostatnich czasach stwierdzoną została 
pomieniona zaraza w powiatach Rawskim, Trembowelskim, 
Przernyślańskim i Wielickim, przeto zabrania się aż do 
odwołania, wyprowadzać po za granicę kraju świnie po­
chodzące z powiatów Rawskiego, Przemyślańskiego, W ie­
lickiego, Stanisławowskiego, Limanowskiego, Trembowel- 
skiego, Horodeńskiego, Tarnowskiego i Nadworniańskiego.

W e Lwowie dnia 4 Marca 1889.
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W iadomości handlowe.

K ra k ó w  12/3 Za 100 klg. Pszenica biała od 7-30. 
do 7 70; banatka od — • do •— : czerwona od •—  do •— 
Żyto od 6 25 do 6 50. Jęczmień od 6'30 do 6'70 Owies 
od 6'50 do 7.— Wyka od — do — •— . Groch od
7'—  do 9. — . Fasola od 9.—  do 12’—. Rzepak zim. o d  ;
do — '— . Koniczyna czerwona od 50'—  do 63' —. biała 
od — •—  do — '—  szwedzka od — '— do — •— Ta­
tarka od 7 '— dc 7'50. Proso od 3 1 0  do 6'50 Jagły od 
1 0 — do 13' —. Siano od 110 . do 1 *30; Słoma .80 do 
1'—  Ziemniaki od 2'50 do 2'60. za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 78 '— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr 76'— . Masło za 1 klg. 1 1 0  do 1.20

T a rn ó w  8/3 Za 100 klg. Pszenica, od ' — • do 7 50. 
Zyto od '—  do 5 '75 . Jęczmień od — '—  do 6'25 Owies 
od '— . do 5 65 Groch od — '—  do 9.50. Bób od — 
do 6'25. Tatarka od — •— do 7'70. Proso od —'—  do 
5'60. Knkurudza od — ' — do 7 60. Ziemniaki od — '— 
do 1.85. Rzepak od — '— . do '13 '50  Koniczyna od —  — 
do 53'—  Siano od •—  do 2'70. Siano z koniczyny od •— 
do 3.— . Słoma od '— . do 2 40 Okowita za 1 litr —-80 
Masło za 1 klg. od — do — '95.

Rzeszów 6/3 Za 100 klg. Pszenica od 7 '— do 7 20. 
Zyto od 6 '— do 6 10 Jęczmień od 5 60 do 6 1 0  Owies 
od 5 25 do 5'50. Groch od 6 — do 7'—  Bób od 550  
do 5'60. Wyka od 6 '— do 6 50. Proso od — '— do —  — 
Tatarka od 6'5U do 6'60. Rzepak od —'— do 14 — . Koniczy­
na cd 50.— ' do 60 .—. Chmiel od — . do — . Okowita
kontyng 13'50 Ziemniaki od

O G ŁO SZENIA .

Zarząd dóbr Bakowice p. Chyrów
ina na sprzedaż: piękne jare żyto do siewu 

Złoty owsik
Trawa psia czyli kupkowa (2—2)
Rajgras francuzki

wszystko własnego zbioru.

Hanacki jęczmień
orginairie nasienie I. Qualitat

ma na sprzedaż I p
FRANCISZEK WODZICZKA |

gospodarz (1—6)
Smrżice na Hane Morawa.

j S
i i

Zarząd dóbr R z e p i e n n i k  m a r c i s z e w s k i
p. C ię ż k o w ic e  przez T arn ów  

ma do sprzedania buhaja 3 letniego spro­
wadzonego czystej krwi holenderkiej, okazała sztuka, 

do skoku wyborny — cena 200 złr. w. a.
poprzeczne leżaki futro- 
wane trwale i dokładnie 

z Sma oknami, podstawką, zamkami, prawdziwie 
praktyczne, odznaczone na wystawach zagrani­

cznych —  sztuka 4 złr. w. a.

a  i i olbrzymi angielski wy-Groch cukrowy, i,. 60 ó.

Ule kraińskie

Cena handlowa I złr. 20 ct. w. a.
( 1- 2)

Kar/auł lir. Tarnowskiego
W Gumniskach p. Tarnów sprzedaje 

Buhajki po oryginalnych Oldenburgach; 
Nasienie buraków Kckendorfskich, z pierwszego 

zbioru z oryginalnego nasienia Dippego w Kwe- 
dlinburgu, 1 kilo 40 ct. w. a.

Nasienie buraków czerwonych walcowatych 
olbrzymich (do zalecenia dla zwięzłych gruntów) 
z pierwszego zbioru po oryginalnem kwedlinbur- 
skiem nasieniu, 1 kilo 38 ct. w. a. (3—3)

. ' W
.

Jit.t «&♦ <̂łił>  — i ł i  

Buraki Mamuth żółte i czerwone 100 kl. 25 złr. 
Kmin 100 „ 28 „

100 „ 15 „Ą  Słonecznik olbrzymi 
d  Fasola szparagowa piesza czarna 100 ,, 25 
3 ., „ „ biała .1 0 0  , 30

17Anyż 100
wszjrstko po tej samej cenie stosunkowo i w małej £ 

ilości f
Kartofle rogalki 5 kl. 40 ct.

sałatowe
-j Koniczyna czerwona

5 „ 50
100 . 58 złr.

fL r

^  Sprzedaje Olimpiusz Wolański w Białej poczta i t  
3 stacya kolejowa Ozortków. (3—3) £

Potrzebuje 10 korcy wyki pastewnej 
do wiosennego siewu.

Zarząd gospodarczy w Kleczy górnej 
p . W adowice. (3-3)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca A lfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego



Dodatek do „TYGODNIKA ROLNICZEGO“ Nr. 11,1889 r.

SPRAWOZDANIE
z Zebrania ogólnego T ow arzys tw a  rolniczego krakowskiego, odbytego dnia 29 maja 1889 roku.

(Dokończenie.)

Następuje z kolei wniosek Komitetu w sprawie i o z -  

woju kółek rolniczych.
Dr. H e r m a n  C z e c z :  „Sprawa, którą mam refero­

wać nie po raz pierwszy jest na stole przed Szanownem 
Zgrom adzeniem , była już raz wniesioną przez delegatów 
Towarzystwa wadowickiego. Wobec zapału z jakim przy­
jętą została, zaznaczyć należy pewne później oziębienie i 
to właśnie stało się przyczyną, że po raz wtóry wniesioną 
została przez Towarzystwo wielickie do Komitetu w formie 
wniosku, żeby Komitet powziął uchwałę dążącą do popie­
rania rozwoju i zakładania Kółek rolniczych w większej 
liczbie. Komitet centralny uważał tę sprawę za zbyt wa- 
żną i przekazał mi ją  do zreferowania przed W alnem  
Zgromadzeniem.

Powody wniosku Towarzystwa wielickiego są nieza­
wodnie te, że w niektórych okolicach kra.iu naszego Kółka 
albo wcąle—nie^istnieją, albo w bardzo małej liczbie, w in ­
nych zaś okolicach chociaż istnieją, je(liiako\yaż ^iriało o 
nich słychać, a zatem możnaby sądzić, że w sprawie tej 
jest pewien zastój. Jednakowoż rzecz ma się inaczej, za­
stój jest tylko pozorny; jest mniej hałasu ale więcej har­
monii w Kółkach rolniczych. Że tak jest, zawdzięczamy to 
różnym zmianom, które wr przeciągu kilku lat w organi- 
zacyi Kółek rolniczych zaprowadzono. Zmiany te są dwo- 
jakie, najprzód organiczne, statutowe, i zmiany drugiego 
rodzaju, wypływające naturalnie z tych pierwszych. Jeżeli 
wolno mi nadmienić o pierwszych, to muszę zaznaczyć, 
źe dążeniem Zarządu głównego było od lat czterech, aby 
zmienić organizacyą w ten sposób, ażeby wprowadzić co­
raz więcej reprezentantów  w iększych posiadłości tak w Za- 
rząd główny we Lwowie, jak w zarządy powiatowe, które 
zakładają się, jeżeli pewna liczba Kółek istnieje w powiecie. 
Tego celu dopięliśmy w r. 1885 i obecnie mamy statu­
towo 18 reprezentantów  w Zarządzie głównym, których 
wysyłają bardzo poważne instytucye krajowe. Tak Towa­
rzystwo nasze jak i Towarzystwo gospodarskie Galicyjskie 
i Towarzystwo ogniowe, mają w Zarządzie głównym re­
prezentantów  swoich. Skutki tego w krótkim już czasie 
odczuć się dały.

W bardzo wielkiej liczbie Kółek rolniczych bierze 
obywatelstwo żywy udział, a prawie wszędzie przystępuje 
do nich duchowieństwo, w niektórych powiatach nauczy­
ciele; wreszcie powstały i istnieją dalej Kółka przy po­
mocy i pracy samych tylko włościan i wcale nienajgorsze 
owoce wydają. Przytoczę wyciąg sumaryczny, wykaz obrotu 
tych Kółek; muszę jednak przypomnieć, że jednem  z naj­

w a ż n ie js z y c h  zadań Kółek jest wpływanie korzystne, na 
gospodarstwo, dostarczanie włościanom nasion i t. d. Otóż 
w trzech ostatnich latach kupiły Kółka rolnicze nasion 
za 22J1Q0 złr.; ilość ta nie jest wcale dostateczną; ja sam 
sprowadziłem raz za 2, drugi raz za 4 tysiące złr. nasion 
koniczyny dla Kółek rolniczych, które wykazem powyż­
szym nie są. objęte. Nie chcę już mówić o książkach, któ­
rych również wiele zakupiono.

W spomnę tylko o jednej rzeczy ważnej, to jest o 
lustraeyach gospodarczych, które zaczęły się w r. 1884 i 
miały miejsce w powiatach: tarnowskim, jasielskim i b ia l­
skim w 12 gm inach; h  roku 1885 lustrowano powiat 
tarnobrzeski, niski, kolbuszowski, rzeszowski i nowosą­
decki, razem 31 gmin; w r. 1886 lustrowano w sześciu 
powiatach innych, a w 45 gm inach; w r. 1887 w 9 po­
wiatach, a w 96 gminach.

Instytucye te zastępują nauczycieli wędrownych, ja­
kich w innych mamy krajach, a owoce tej lustracyi są 
jak najlepsze. Bardzo rzadko potrzebuje lustrator przyjeż­
dżać po raz drugi, bo słyszy o znakomitych postępach 
jakie robią.

Nie chcę się dalej rozwodzić nad inną działalnością 
Kółek rolniczych, nasuwa się tylko pytanie: skąd to po­
szło, iż rozwój ten 6-cio-roezny doszedł do takiego stopnia ? 
Nie podlega kwestyi, że ludzie ci skupili się instynktowo, 
żeby &ię ratować. W czasach naszych interes własny łączy 
przemysłowców w stowarzyszenia; rolnicy tylko byli roz­
prószeni. Otóż instynktowo poczęli i oni łączyć się, a owo­
cem tego są Kółka rolnicze. Nasze usposobienie nerwowe 
przyjęło tę sprawę gorąco, ale potem  spowszedniała ona 
i mało wzbudzała zajęcia.

Czuwał jednak Zarząd główny, który w całym kraju 
kieruje Kółkami rolniczemi i wszędzie gdzie go doszły 
głosy, że Kółka rolnicze byłyby wskazane, wzywał do 
założenia i zajęcia się niemi w pierwszym rzędzie w łaści­
cieli posiadłości większych i prezesów Rad powiatowych. 
Dopiero wtedy, gdy ci odmówili poparcia, odniesiono się 
do ludzi dobrej woli nie zawsze odpowiednich do tego 
zajęcia. Powołani w tym  celu są w mojem przekonaniu 
więksi właściciele; tam zaś, gdzie oni dobrowolnie tego 
przewodnictwa się zrzekają, opuszczają tem samem po­
zy cyę. która jak wT boju tak i na polu społecznem staje
się zawsze klęską.

Niedowiarstwo obopólne ustać musi, albowiem cele 
Kółek rolniczych są aż zanadto jeszcze uczciwe i doniosłe, 
ażeby przez dłuższy czas zapoznanie ich istnieć mogło
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Cele Kółek ro ln iczych  m ożna klasyfikować najprzód na 
gospodarcze, po tem  naukow e i t. d., zresztą nie będę się 
rozw odził nad tem i celam i wobec zbyt krótkiego czasu.

N ie podlega kw estyi, że K ółka rolnicze, k tóre w osta­
tn ich  czasach zawsze się tw orzą jako stow arzyszenia sp o ­
żyw cze i dostarczają swoim  członkom  bądź co bądź m ałe, 
ale zawsze pew ne oszczędności lub zarobek, który w ma- 
łem  dom ow em  gospodarstw ie w łościańskiem  uczuć się 
daje, a choćby Wynosiło to 2 — 3 centów  dziennie, to pe­
w ien jestem , że przez zyski m ateryalne osiągniem y i cele 
m oralne. N ie czytam y w h istory i nigdy, żeby naród był 
najp ierw  m oraln i • dobry, sz lachetny , a potem  dopiero o 
dobrobycie swoim  m yślał. N ajprzód m usi być dobrobyt, 
a potem  uszlachetnienie.

K ółka ro lnicze dają do tego sposobność i są p ie rw ­
szym krokiem  w tej m ierze; zadanie K ółek ro ln iczych je s t 
w ięc i społeczne, i gdzie tylko K ółka te w ytw orzyły  się 
w  w iększej liczbie, tam  się dają uczuć korzystne skutki 
społeczne. I  tak przytoczę przykład  z mojej okolicy. W po­
wiecie bialskim  m am y K ółek roin. 21; jest kilka, które 
ostatecznie mało życia dają, ale n iem a ani jednego , któ- 
reby  źle oddziaływ ało, albowiem  w  każdem  Kółku je s t 
ognisko, w k tórem  ludzie skupiają się do celów  w sp ó l­
nych, m ateryalnych  i m oralnych, i stąd  w ychodzi św iatło 
i ciepło dla nich, które w spraw ach  pow iatow ych bardzo 
korzystn ie odczuć się daje. O nie jednym  członku Kady 
pow iatowej m ożna pow iedzieć zaraz, że to jest rep rez en ­
ta n t gm iny, w której istnieje Kółko rolnicze, przy k tórem  
w yrobił on sobie pojęcie o sp raw ach  publicznych. Kółko 
rolnicze je s t to instytucya, która w yrab ia u ludzi zm ysł 
solidarności. In n a  rzecz jeszcze : tam, gazie różnicy naro ­
dowościowej niem a, n iem a też i kw estyi narodow ościowej, 
gdzie jednakow oż te różnice istn ieją , tam  bardzo prędko  
pojawia się i w alka narodowościowa. Je ś li np. w k rańco­
w ych  pow iatach, w bialskim  i żywieckim , jeżeli tam  po l­
skich  w łaścicieli w iększych obszarów  w cale niem a, to w y­
tw orzy ły  się K ółka rolnicze, w których duch, poczucie, 
obyczaje polskie dalej byw ają p ielęgnow ane. Pow iedział­
bym  zatem , że gdziekolw iek narodow ość polska je s t za­
grożona, tam  P an  Bóg zsyła K ółka rolnicze, ażeby naro­
dowość oparła  się na w iększych podstaw ach,

W niosek  T ow arzystw a rolniczego w ielickiego opiew ał 
cokolwiek konkretn ie, a m ianow icie w dw óch kierunkach: 
najprzód, żeby cen tra ln y  K om itet zajął się zakładaniem  
K ółek ro ln iczych  i czuw ał nad ich rozw ojem ; d rug i wnio­
sek, czyli py tan ie : czy nie byłoby w skazanem , ażeby w y­
tw orzyć dla zachodniej Galicyi osobny zarząd g łów ny  taki, 
jaki istnieje obecnie we Lwowie d la całej Galicyi. W  im ie­
niu K om itetu m uszę powiedzieć, że sp raw ę tę popierać 
on m oże tylkor środkam i platonicznem i. P o d łu g  sta tu tu  
K ółek rolniczych, w spółdziała  w nich  K om itet p rzez swo­
ich  delegatów  w e Lw owie i w  pojedynczych zarządach. 
K om itet uznając ważność tej instytucyi, może odnieść się 
do po jedynczych T ow arzystw  okręgow ych z gorącą prośbą 
o poparcie jej, o niew ypuszczanie z rąk  sw oich; odezwać 
się z tą  sam ą prośbą do pojedynczych obywateli, ażeby

żadną m iarą  nie pozwolili na zajm ow anie się tą  sp raw ą 
g łow om  zbałam uconym , nadającym  jej k ie ru n ek  szkodliw y 
lub niew łaściw y.

Co się zaś tyczy kw estyi drugiej, t. j. osobnego za­
rządu głów nego na Galicyę zachodnią, to ja sam  będąc 
przez lat kilka członkiem  zarządu głów nego — byłem  
in ic ja to rem  wniosku podobnego, jednakow oż przekonałem  się 
że on by łby  szkodliw ym , a to z przyczyn następujących: 
Jeżelibyśm y stanow ili zarząd, osobny a drugi byłby w Ga­
licyi w schodniej, to wobec silnej konkurencyi torhow li,
1 in n y ch  stow arzyszeń, w pływ  kółek ro ln iczych  we w scho­
dniej części kraju osłabiony byłby, czego życzyć sobie nie 
m ożem y. D latego odstąpiliśm y od tej m yśli i m am  zaszczyt, 
p rzedłożyć im ien iem  kom itetu rezolueyę —  którą panow ie 
chciejcie łaskaw ie przyjąć, a stanie się w tedy dyrek tyw ą 
co do dalszego postępow ania w zględem  kółek rolniczych. 
W niosek brzm i:

1) Z g r o m a d z e n i e  O g ó l n e  u z n a j e  d z i a ­
ł a l n o ś ć  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  z a  b a r d z o  u ż y t e ­
c z n ą  z e  w z g l ę d u  n a  s k u t k i  g o s p o d a r c z o -  
s p o ł e c z n e :

2)  w y r  a ż a p r z e k o n a n i e ,  ż e o r g a n  i z a c y a  
T o w.  k ó ł e k  r o l n i c z y c h  n a  t e r a z  z u p e ł n i e  
j e s t  o d p o w i a d a j ą c ą ,  ż e z a t e m  i p o d z i a ł  n a
2 z a r z ą d y  g ł ó w n e ,  d l a  G a l i c y i  w s c h o d n i e j  
i z a c h o d n i e j ,  u w a ż a  z a  z b y t e c z n y ;

3)  w z y w a  n a j u s i l n i e j  t a k  T o  w.  o k r ę g o w e ,  
j a k  s z c z e g ó l n i e  o b y w a t e l i  w i e j s k i c h  d o  
c z y n n e g o  i w y t r w a ł e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  
w z a k ł a d a n i u  i w d a l s z y c h  p r a c a c h  K ó ł e k  
r o l n i c z y c h . "

P.  W r o t n o w s k i  pop ie ra  w nioski powyższe i prosi 
by p rzystępyw ać do K ółek rolniczych, zabezpieczając im 
ty m  sposobem  należyty  rozwój i zdrow y kierunek.

W stępując p rzed  kilku laty do Zarządu tych kółek 
m iał m ów ca p ew ne obawy, czy kilkonastotysięczna liczba 
stow arzyszonych, należąca do w arstw y najm niej w ykształ­
conych, nie będzie narażoną na wejście na rozdroża; p rze ­
konał się jednak , że jak  na teraz, obaw y te były zby­
teczne. K ółka ro ln icze rozwijają się bardzo pożytecznie, a 
czynność sw oją kierują li do podniesien ia dobrobytu włościan.

P . O h r z ą s z c z e w s k i  w nosi dodatek  do punk tu  
p ierw szego , treści następującej.

„Z ebranie ogólne uznaje działalność K ółek rolniczych 
jako bardzo pożyteczną ze w zględu na skutki gospodarczo- 
sp o łeczn e“ t a m ,  g d z i e  z n a j d u j ą  s i ę  o b y w a t e l e  
k r a j u  d y s p o n u j ą c y  c z a s e m  i d o b r ą  w o l ą .

W s z y s t k i e  t r z y  w n i o s k i  p o w y ż s z e  z o ­
s t a ł y  u c h w a l o n e  w r a z  z d o d a t k i e m  p.  C h r z ą -  
s z c z e w s k i e g o .

Dr .  S t a n i s ł a w  B i e s i a d e c k i  referu je  sp raw ę 
ja rm ark ó w  i ta rgów  poruszoną p rzez Tow arzystw o roi. 
okręgow e wielickie. P rzypom ina, że p rzed  17 już la ty  na 
w niosek dw óch Kad pow iatow ych uchw alił Sejm rezolueyę 
polecającą rządowi, aby zajął się usunięciem  nadużyć, jakie 
istn ieją w kraju  w  w ykonyw aniu jarm arków .



Okólnik N am iestn ictw a w ydany w tym  duchu do Sta­
rostw , nie przyn iósł skutku pożądanego. Dziesięć la t póź­
niej, t. j. w l\ 1881 Tow arzystw o okręgow e tarnow skie, 
poparte  przez 21 R ad pow iatowych, w niosło ponow ną pe- 
tycyę do Sejm u, dom agając się ograniczenia targów  i ja r­
m arków . K dm isya adm inistracy jna w Sejm ie zajęła się tą 
sp raw ą bardzo gorliw ie, lecz w nioski je j upadły, chociaż 
m ałą tylko w iększością głosów. W r. 1886 N am iestn ictw o 
w ydało cyrkularz do S tarostw , żądając p rzestrzegania , by 
ta rg i zbożowe nie p rze radza ły  się na ta rg i bydlęce bez 
o trzym ania koncesyi.

T ow arzystw o rolnicze w ielickie nie porusza zatem  
sp raw y  nowej; p rag n ie  położenia tam y szkodliw em u m ar­
now aniu czasu i szerzeniu się dem oralizacyi przez uczęsz­
czanie ludności wiejskiej na zbyt liczne ta rg i i jarm arki, 
p rzedk łada zatem  w niosek następujący:

Z e b r a n i e  O g ó l n e  p o l e c a  K o m i t e t o w i  
w n i e ś ć  w c z a s i e ,  k t ó r y  u z n a  z a  s t o s o w n y ,  d o  
W y s o k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o  p e t y c y ę  z ż ą ­
d a n i e m  u r e g u l o w a n i a ,  e w e n t u a l n i e  r e d u k c y i  
t a r g ó w  i j a r m a r k ó w  w  k r a j u .

Po przem ów ieniu  p. W r o t n o w s k i e g o ,  p rzed sta­
w iającego trudności w sp raw ie  ogran iczen ia ja rm arków  
i doradzającego poprzedn ie przestudyow anie tej kw estyi 
w K om itecie, czem u się r e  f e  r  e n t w cale nie sprzeciwia^ 
przystąpiono do głosow ania i p r z y j ę t o  w n i o s e k  T o ­
w a r z y s t w a  r o i .  w i e l i c k i e g o  z n a c z n ą  w i ę k ­
s z o ś c i ą .

S z c z e p a n  h r .  T a r n o w s k i  p rzedk łada dw a 
w nioski T ow arzystw a roi. okręgow ego w Mielcu.

P ierw szy  odnosi się do w ag  bydlęcych, k tórych za­
prow adzenie w m iastach ja rm arczn y ch  usunęłoby  w yzy­
sk iw anie sprzedających i dało pew ną podstaw ę do nale­
żytego oszacowania, koszta zaś poniesione na spraw ienie 
tej wagi, pokryte zostaną nałożeniem  um iarkow anej op ła ty  
za każdorazow e odważenie. W niosek ten  brzm i:

W z y w a  s i ę K o m i t  e t  T o w a r z y s t w a  r o l n i ­
c z e g o  k r a k o w s k i e g o ,  a b y  p o c z y n i ł  u W.  c. k. 
R z ą d u  n a l e ż n e  k r o k i ,  w c e l u  w y d a n i a  u s ta w y ,  
m o c ą  k t ó r e j  m i a s t a  m a j ą c e  p r z y w i l e j  j a r ­
m a r k ó w  b y d l ę c y c h ,  b y ł y b y  o b o w i ą z a n e  p o ­
s i a d a ć  w u r z ę d a c h  g m i n n y c h  w a g ę  d o  w a ­
ż e n i a  b y d ł a .

D rugi w niosek m a na w zględzie leczenie rozp łodn i­
ków subw encyonow anych, a je s t o ty le  w ażniejszym , iż 
p rzew ażna  część takow ych um ieszczoną je s t u w łościan, 
którym  ułatw ić należy troskliw ość o stan zdrow ia pow ie­
rzonych  im  buhai przez obniżenie, o ile to być może, ko­
sztów  leczenia. Z tych  więc pow odów  Tow arzystw o roi. 
okręgow e w M ielcu p rzedk łada wniosek:

W z y w a  s i ę K o m i t  e t  T o w a r z y s t w a  r o l n i ­
c z e g o  k r a k o w s k i e g o ,  a b y  p o c z y n i ł  n a l e ż n e  
k r o k i  u W.  c. k.  R z ą d u ,  b y  w e t e r y n a r z e  p o ­
w i a t o w i  b y l i  o b o w i ą z a n i  l e c z y ć  r o z p ł o d n i k i  
f u n d u s z o w e  i s u b w e n c y o n o w a n e  z a  n a j ­
m n i e j s z ą  t a k s ę  r z ą d o w ą .

PP.  A l e k s a n d e r  G o s t k o w s k i  i E d m u n d  
J a s t r z ę b s k i  przem aw iają, popierając te w n i o s k i ,  
k tóre też o b y d w a  u eh w a 1 o n e m  i z o s t a ł y .

Z kolei p. A l f o n s  L  i p p o in a n zdaje spraw ę 
z w niosku Tow arzystw a rolniczego okręgow ego jasielskiego 
w spraw ie funduszu m elioracyjnego:

„Zbytecznein byłoby przedstaw iać tu  obszernie sku­
teczność d renow ania ról i naw adniania łąk, są to bowiem 
m elioracye uznane ogólnie jako najpotrzebniejsze, jeżeli 
tylko w łaściwie zastosow ane i w ykonane zostały. Żaden 
nak ład  nie opłaca się tak obficie i nie zw raca w tak kró­
tkim  czasie, a użyty w raz z odpow iednią upraw ą i zasi­
leniem  ziemi, daje najwyższą zwyżkę w czystym  docho­
dzie, przyspiesza rozwój w egetacyi i u łatw ia czynności g o ­
spodarcze naw et w latach tak m okrych, że wjazd na pole 
n ied renow ane staje się niem ożebnym .

K raje więc, k tóre w yprzedziły  nas w postępie rol­
niczym, korzystały  w pew nej m ierze z tej m ożności u le­
pszen ia roli swojej, a m elioracya ta stała się m iędzy in- 
nem i pow odem , iż produkeya ich z tej sam ej przestrzen i 
je s t dw a lub trzy  razy większą, aniżeli u nas.

Od lat blisko 30tu  rozpoczęto drenow anie i w p ań ­
stw ie austryackiem , a w ostatnich latach dziesięciu zro­
biono w tej m ierze znaczne postępy, zw iększając takowe 
naw et obecnie, m im o najcięższych stosunków  dla ro ln i­
ctwa, znajdując w środku tym  najskuteczniejszą pomoc 
i ratunek.

P rzy p atrzm y  się tylko, co zdziałano w tym  wzglę­
dzie w najbliższych nam  krajach.

N a W ęgrzech  założono osobny „ In sty tu t inżynieryi 
rolniczej" i młodzież, która odbyła w nim  nauki, w ysełają 
kosztem  rządowym  zagranicę, by tam  studya swoje uzu­
pełniała.

N astępn ie  urządzono w Koszycach „Szkołę dozorców 
łąkow ych1', której uczniow ie rozchodzą się po całym  kraju, 
obejm ując p ie lęgnow anie łąk  naw odnianych.

Do r. 1884  ukończono roboty d ren arsk ie  na p rze­
strzen i 32,437 m. katastr... zaczęto takow e lub prow adzo­
no dalej na 94 ,184  m., sporządzono plany  dla 120,540 
m ; razem  objęto tą  czynnością 247 ,000  m. do czego d re ­
ny w yrabiano w 75 m iejscowościach.

N aw odnienie łąk objęło stosunkowo znacznie m niej­
szą p rzestrzeń , gdyż skuteczność tej m elioracyi jest zawsze 
w arunkow a, t. j. zawisła od dalszego czuw ania nad nią.

D yrek tor w ęgierskiej inżyniery i rolniczej E ugen iusz  
Kvassay w yraził się świeżo o pożytku drenow ania w spo ­
sób następujący:

„P rzyszliśm y do przekonania, że zim nym  i n iep rze ­
puszczalnym  obszarom  ziemi, tylko przez drenow anie r a ­
dykalna pom oc daną być m oże".

a w końcu d o d a je :
„P rzeprow adzen ie  jednak  liczniejszych p rac  będzie 

w ogóle niem ożebne, jeżeli s trona finansow a m elioracyi 
g run tow ych  nie zostanie rozw iązaną przez utw orzenie b an ­
ku dla m elioracyj lub innej podobnej insty tucy i".
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Zw róćm y się w inną  stronę, n. p. do A ustry i N iż- 
szej, kraiku w porów naniu  z G alicyą bardzo m ałego.

Rozpoczęcie tam  robót d renarsk ich  oznacza Adam etz 
od r. 1859, zatem  blisko p rzed  30tu  laty, naw adnianie zaś 
łąk  przew ażnie dopiero po uchw aleniu w Radzie państw a 
ustaw y wodnej z dnia 30 m aja 1869 r.

Początkow o zasiłki ze strony  państw a były dosyć 
szczupłe i w ynosiły do r. 1884  w subw encyi 9 ,000 złr., 
w pożyczce 14,000 złr. Ze strony  Sejm u udzielono na 
roboty powyższe i pożyczki 4 7 2 % 25 ,000  złr.

Obecnie zasiłki te, tak z funduszów  państw a, jak 
i kraju, p ły n ą  wcoraz obficiej.

M elioracya obejm ow ała do r. 1884 sum arycznie 
1 ,730 m. kat., w r. 1884 już 3000  m. w r. 1886 doszła 
do 3,860 m.

P roponow anych  do drenow ania  je s t 12 ,000  m., do 
naw odnienia zaś 2 ,850 m. kat.

Rów nież i A dam etz uw aża jako rzecz konieczną 
u tw orzenie kas m elioracyjnych, k tó reby  udzielały rolnikom  
pożyczek tanich  i um arzanych w przeciągu dłuższego czasu.

Pow yższe dwa przykłady  w ystarczą, by przekonać 
się, jak m ało zrobiono w tej m ierze u n a s , a szczególniej 
w  zachodniej części kraju, gdzie p rzynajm niej 2/3 g runtów  
nietylko nadają się, lecz w ym agają drenow ania, jeżeli uzy- 
skanyrii być m a jakikolw iek postęp w tańszej produkcyi zboża.

P rzyczyną tej stagnacyi w użyciu środka najsku te­
czniejszego w ulepszeniu  gleby, jest niew ątpliw ie brak  
kapitałów . D renow anie przeprow adzone w m ajątkach w ła­
ścicieli zasobnych w gotówkę, lub w latach pom yślniej­
szych dla rolników , w ykazały dow odnie, że o ile p rze p ro ­
w adzone zostały stosow nie i um ieję tn ie — żaden nakład 
nie dał tak znacznych odsetków  i nie został um orzopy 
wT tak krótkim  czasie. Świadom ość ta  je d n ak  upow szech­
n iła  się u nas w przeddzień  lub jednocześn ie ze spadkiem  
cen  zboża i w yczerpam iem  gotówki, pom ocy zaś i po p ar­
cia ze strony  rządu lub kraju nie otrzym aliśm y w tej 
m ierze, jaką w idzieliśm y na W ęgrzech  lub w A ustry i 
Niższej. Rząd udzielił nam  przed  laty  parę tysięcy złr. 
na sporządzenie planów, poczem  dalszej ju ż  subw encyi 
odm ówił. Kraj dał nam  świeżo ekspozyturę b iura m elio- 
racyjnego, która m ogłaby być uzyskaną bezpośrednio 
korzj stniej, aniżeli obecnie. N ow a ustaw a państw ow a za­
pew n ia  w praw dzie znaczne zasiłki dla Spółek wo­
dnych, z w arunkiem , by subw encyonow ane były  także 
z fnnduszów  krajow ych ; następn ie  Sejm nasz uchw alił 
W' r. ubiegłym , by stw orzyć fundusz siedem kroć tysięczny 
dla spółek m elioracyjnych, lecz nazw a p ierw sza odnosi 
się do spó łek  regulu jących  rzeki i strum ien ie , d ruga do 
spółek  m ających na celu osuszanie w iększych n iep rzerw a­
nych p rzestrzen i, nie zaś g run tów  leżących oddzielnie 
i należących do właścicieli niekoniecznie sąsiadujących z sobą.

T w orzenie się spó łek  z w łaścicieli, chcących d ren o ­
wać g ru n ta  sw e rozrzucone w pew nej miejscowości, jest 
n ad e r trudne, gdyż oparte  być m usi na w spólnej odpo­
wiedzialności i uciążliwej m anipulacyi, pow odujnjącej zna­

czne koszta i takie niedogodności, iż naw et zaw iązane już 
spółki, jak n. p. w powiecie wielickim  —  rozbiły  się o te  
szkopuły.

K redyt je s t w podobnych w ypadkach zw ykle zbyt 
drogim .

Dla osiągnięcia zatem tak pożądanej pom ocy dla 
rolników , jaką jest drenow anie pól i naw adnianie łąk, 
potrzeba nam insty tucyi państw ow ej lub krajowej, k tóraby 
udzielała pożyczek tan ich  i um arzanych przez dłuższy 
przeciąg  lat, w ykonanie zaś w szelkich czynności p rzepro ­
w adzała przez swych inżynierów  lub biura m elioracyjne. 
D aw ałoby to pew ność, iż pieniądze pożyczone, tylko na 
cel oznaczony użyte zostaną. W yp ła ty  m ogłyby być u sku­
teczniane częściowo, w m iarę postępu ro b ó t; ściąganie 
zaś należytości m ożnaby połączyć z pobraniem  podatku.

Obciążenie m ajątków  now ą pożyczką nie pow inno 
stw orzyć żadnych obaw, gdyż w artość ziemi w zrosłaby 
co najm niej odpow iednio do zrobionych nakładów , a n ie ­
m a wątpliwości, iż każdy z nas, kupując majątek, zapłaci 
chętn ie o 50 złr. więcej za m órg  tej sam ej ziemi, jeżeli 
je s t dobrze i system atycznie zdrenow aną.

Gdy jed n ak  ani państw o, ani kraj nie rozporządza 
kapitałam i zapasowem i, ściągając zaś takowe ze źródeł 
p ryw atnych , należałoby — dla uzyskania najniższej stopy 
procentow ej —  dać pożyczającem u wszelkie możliwe bez­
pieczeństw o, przeto  sta rać  się w ypada o uzyskanie ustaw y 
państw owej, przyzynającej pożyczkom  takim  pierw szeństw o 
h ipoteczne. W'ni osek podobny przed łożonym  już był przed 
kilku laty Radzie państw a, a lubo narazie tylko częściowo 
uw zględnionym  on został, n ie p rzesądza to jednak , by go 
w  przyszłości nie uchw alono w zupełności. Że spraw a p o ­
wyższa je s t d la  kraju naszego nad e r w ażną i ogólnie od­
czuw aną, nie podlega żadnej w ątpliw ości, a jako jeden  
z licznych tego dowodów służyć może okoliczność, iż p o ­
now ne poruszenie jej na Z grom adzeniu  O gólnem  uchw a­
lono jednocześn ie tak w K om itecie naszym , jak  i w To­
w arzystw ie okręgow em  jasielskiem

R ów nobrzrniące w nioski te  są n as tę p u ją c e : 
Z g r o m a d z e n i e  O g ó l n e  r a c z y  u c h w a l i ć  ; 
P o leca się K om itetow i

a )  c z y n i ć  s t a r a n i a  u W y s o k i e g o  S e j m u  
i R a d y  p a ń s t w a ,  c e l e m  u t w o r z e n i a  d l a  
w ł a ś c i c i e l i  n i e n a l e ż ą c y c h  d o  S p ó ł e k  
m e l i o r a c y j n y c h ,  f u n d u s z u  s t a ł e g o  m e ­
l i o r a c y j n e g o ,  p r z e z n a c z o n e g o  w y ł ą c z  
n i e  n a  d r e n o w a n i e  i n a w a d n i a n i e ,

b) s t a r a ć  s i ę ,  o i l e  K o m i t e t  u z n a  z a  s t o s o ­
w n e  o u z y s k a n i e  u R a d y p a ń s t w a  u c h w a ­
ł y ,  z a p e w n i a j ą c e j  p o ż y c z k o m  t y m  p i e r ­
w s z e ń s t w o  h i p o t e c z n e . "
W niosek pow yższy poparty  w kilku słow ach przez 

delegata Tow arzystw a jasielskiego p. K arola Rogawskiego, 
przyjęty  został' jednom yśln ie i na tem  posiedzenie za­
kończono.

Odpowiedzialny redaktor i wydaw ca A lfons Lippoman. W  drukarni Związkowej w  Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


